Wychodzi we wtorek, czwar- 
teki sobotę, Co sobotę dołą- 
czony jest arkusz Ro zma i- 
tości, pisma ku pożytkowi 
i zahawie. Prenumerata Ga- 
zety z Dodatkiem i Rozmai- 
tościami wynosi : na kwartał, 
dla odbierajacych w samym 


GRZE WA. 


Dodatek do Gazety Lwow- 
skie] obejmuje doniesienia 
urzędowe i prywatne. Za 
umieszczenie w Dodatku 
płaci się od wićrsza w pół 
kolumnie (drukiem garmont) 
za pierwszy raz 3 kr., a ZA 
każdy następujący raz tylko 


Lwowie 4 zr. 48 kr., uą (ae; po 1 12 kr. mon, konw. Za 
pocztamcie lwowskim 5 zr, P, GA, ps większe litery praci się we- 


12 kr., na wszelkich iunych 
pocztamtach 5 zr. 36 kr. mon. 
konw. Prenumerata półrocz- 
na wynosi dwa razy tyle co 
kwartalna. 


Wtorek 


— DH 
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dłe tego, ile na zwyczajny 
druk obrachowane miejsca 
zajmą, Redakcyja Gazety 
Lwowskićj przyjmuje tylko 
frankowane listy. 


S. stycznia 1847. 


Przeglad artykułów. 


Wiadomości krajowe: Ze Lwowa: Wezwanie 
członków galic. towarzystwa gospodarskiego 
na ogólne zgromadzenie. — Z Wiódnia: 
Głos Dostrzegacza Austryjackiego o polemi- 
ce w gazetach niemieckich i franeuzkich 
w sprawie zajęcia Itrakowa. 

Wiadomości zagraniczne : Anglija: Uwagi 
dziennika Morrning-Post o zgromadzeniu od- 
bytem w Londynie, dla powzięcia uchwał 
wzgledem zajętego przez trzy mocarstwa 
Krakowa. 

Francyja: Zbliżające się otworzenie izb. — 
Kredyta na wsparcie osób przez drozyzne 
zubożałych. — Układy o pokój z Abd-el- 
Haderem. 

Hrólestwo Polskie: Rozporządzenie Rady 

administraeyjnćj co do zniesienia darmoch 
i najmów przymuszonych. 

Nowiny. 

Wiadomości handlowe i przemysłowe : Z Jaro- 
slawia. — Z Ołomuńca. 

Temperatura grudnia r. 1846 we Lwowie, 

Dodatek nadzwyczajny: Doniesienia literackie 
księgarni p. Milikowskiego. 

as 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Ze Lwowa — 


Prezes c. k. galicyjskiego Towarzystwa go- 
spodurskieyo, ma zaszczyt niniejszem zapraszać 
szanownych członków na czwarte półroczne 
zgromadzenie ogólne, na mocy F. 52 ustaw 
odbyć się mające we Lwowie duia 29. stycznia 
1847 o godzinie 10tćj z rana, w sali Wydziału 
Stanowego, 

We Lwowie dnia 4. Stycznia 1847. 


— 2 Wićdni a — > 

Dostrzegacz Ausiryjacki z dnia 29. grudnia 
1846 pisze: Gazeta Die deutsche allgemeine Zei- 
tung zawićra w swoich numerach 327 i 333 
dwa artykuły o sprawie Krakowskićj, które w 
wysokim stopniu ściagnęły na siebie gniew pis- 
ma Journal des Debals, a. po nim także in- 
nych Paryzkich dzieńników i wywołały szum- 
ne odpowiedzi. Może ;wydawcy ich mniemali 
nadać większą wagę swćj polemice, przypisu- 
jac pomienioue artykuły Austryjackienu Do- 
slrzegaczowi, \töry, jak naszym czytelnikom 
najlepićj wiadomo, nigdy ich w swoich nu- 
merach nieumieszczał, W naszym numerze 
361 założyliśmy już przeciw temu protestacy- 
je. — Dziś odzywa się także nadesłana nam 
właśnie Leipziger Allgemeine Zeitung z dnia 25. 
grudnia przeciw tćj pomyłce , którćj całkiem 
zwyczajna miara uwagi, jaka wszystkie orga- 


na publicznćj opinii w Niemczech mają sobic- 


za powinność „ bardzo łatwo uniknać była mo- 
gla. Z artykułu wychodzącego w Lipsku dzicń- 
nika, który zwielka obrotnościa staje we wła- 
snćj obronie, wyjmujemy następujące miejsce, 
i życzymy, aby je szczerze na uwagę wzięto : 
»Naltoniec nadmieniając jeszcze o zasadzie, któ- 
rra Journal des Debats nazywa nieslychana i cał- 
»kiem nową rzeczą, to jest, Ze gwarant 
ptraktatu niejest bynajmnićj upra- 
»wniony do interwencyi, jeżeli ten 
rtraktat za porozumieniem sie kon- 
strahontów przez nich zmienionym 
»lub całkiem zniesionym zostaje, 
»mamy nadzicję, że nasz Paryzki kolega wkrót- 
»ce znajdzie tyle czasu na rozpatrzenie się 
zcokolwiet znowu w elementarnych zasadach 
» prawa o publicznych traktatach , a wtedy obe- 
»zna się także z owem powszechnie uznanóm 
»zdanicm (np. pana de Martens): »Precis 
ds droit des geńs« A ðieme edil, 9. 388, de 
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»ła garantie des trailós:= .... Elle n’aulorise 
„pas d s'opposer auc changements, que les par- 
vlies eontraclantes voudraieni faire, Rlübe- 
»ra: »Droit des gens, etc. (Stuttgart 1819). 
„g. 159: »Le garant nwa pas le droit de s’op- 
»poser a l’annulalion, a PVeztension ou aus 
»changements 'apportós ou traité garanti avee 
le consentement des parties contractantes.) , 
„aczkolwiek prawda, że to zdanie nie jest w 
»smaku zapowiedzianego świeżo przez Journal 
»des Debafs wskrzeszenia politiyue séculaire de 
Louis XIV. Ale jestto ta niezachwiana zasa- 
»da, która Journal des Debats nazywa rewolu- 
»cyjna teoryja, niesłychanem targnieciem się 
»na niczłomność i wiarę traktatów, nowem 
»droit européen. — Możemy tu słusznie uchy- 
»lić sie od wszelkićj odpowiedzi.* 

Tymczasem nawet między pismami Journal 
des Debats a Siècle przyszło właśnie z powodu 
owego Lipskiego artykułu do polemicznćj roz- 
prawy, w którćj pićrwszemu z nich dano nie- 
przyjemne, ale dła bezstronnego trzecicgo nau- 
czające strofowania : s 

„Journal des Debats, mówi Siècle z dnia 18. 
»grudnia, powinien był na to zwrócić uwagę, 
»że północnym mocarstwom nie tak bardzo jest 
»wolno jak one utrzymują przystępować do za- 
„miauy terytoryjów. Od niemicciiego Zwiaz- 
„ku należy zawsze zasięgnąć rady, gdy idzio o 
»terytoryja niemieckic,a zgromadzony ten Zwia- 
„zek a w tćj mierze tylko jednogłośnie 
»swoje uchwały. Belgija i Holandyja mogły 
»się rozłaczyć , a rozdzielenie ich mogło być 
»przyzwolonem przez pięć europejskich głó- 
»wnych mocarstw; ale gdy szło o Luxemburg, 
wktórcgo jedna część do niemieckiego Zwiazku 
»należy, wtedy zgromadzony Zwiazek nic o tém 
ssłyszóć nie chciał. My niemówimy, że gde- 
„by północne mocarstwa chciały były użyć ERDE 
»go wpływu, tedy zgromadzony Zwiazek niebył- 
»by przyzwolił. Jesteśmy newet przeciwnie prze- 
»konani; my chcemy tylko poświadczyć, że 
„przyzwolenie Związku, podług słów Wićdeń- 
»sliiego ostatniego aktu, nicodzown&m było. 
»Zajety Journal des Debals całkicm innomi 
„uwagami, woła: 

»»Gdyby który z francuzkich dzieńników wy- 
»»myślił był tę rewolucyjną teoryje, jakiż- 
»rbyto krzyk wszczęła była na to Europa kon- 
»rserwacyjna. 4 

„My widzimy zewszechmiar, co nienawistne- 
»go, ale nie co rewolucyjnego spoczywa 
»w tćj teoryi, która ludy uważa za rzecz, któ- 
»remi rządy według swoich interesów lub też 
»według rozstrzygnień przemocy dysponować 
"moga. Rewolucyja z r. 1789, matka wszelkich 
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«nowoczesnych rewolucyj , postanowiła zasadę 
»narodowości, zasadę, z którćj to wynika, :e 
»ludy same tylko sobą dysponować moga, jak 
»niedawno uczyniło państwo Texas swojóm 
przyłączeniem się do Stanów Zjednoczonych. 
»Journał des Debals używa przymiotnika revo- 
»lulionair dając do zrozumienia, że mnićj lub 
»więcćj ukryta władza, którćj on jest orga- 
«nem, zaprzecza rewolucyję i wydaje się za 
»konserwacyjniejsza niz nawet samowladne 
»rzady; ale właśnie też to osmiela pomicnio- 
sue rządy. Zaprzeczajac rewolucyja, jéj teo- 
»ryję, jej zasady, odejmuje się zaprowadzone- 
»mu w lipcu 1830 porzadiiowi rzeczy, wszelką 
»sile i wszelka wolność działania.a 

Gdy niewiadomość i namietność z tak nie- 
winnną szczerotą podaja dłoń antysocyjalnym 
doktrynom, do których się zapewne Journał 
des Debals nieprzyzna, tedy sadzimy, Ze do- 
tychczasowe nasze postępowanie nicodpowia- 
dania na tę publicystykę czem innem jak tyl- 
ko milczeniem, nie potrzebuje żadnego uspra- 
wiedliwienia, 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Wielka Brytania i Hrlandyja. 


Z Londynu dnia 25. grudnia 1846, 
Morning Post z dnia 18. b. m. zawiera nastę- 
pujace uwagi o zgromadzeniu, które się dwo- 
ma dniami wprzód pod przewodnią znanego 

arlamentowego członka doktora Bow ring 
odbyło w Londynie w sali połączenia sie naro- 
du, dla powzięcia uchwał względem »zajetego 
przez trzy północne mocarstwa Krakowa: 
„Ze wszystkich a rozmaitych przedmiotów, nad 
któremi się angielscy politycy z klasy ludu na 
swoich zur naradzad zwykli, przed- 
miot zagranicznćj polityki jest takim, w któ- 
ry się najmnićj wdawać powińni. O kwesty- 
jach co do roboty i zapłaty od roboty —o 
De mięsa i piwa — umieja nasi po- 
itycy z klasy ludu najczęścićj powiedzieć coś 
takiego, co na uwagę zasługuje, chociaż na- 
wet ich zdania bywaja mylne. Wszelako z mów 
ich możemy pozbierać niektóre pożyteczne 
falta, jakkolwiek przewrotne i niedorzeczne 
sa teoryje, które oni na tych faktach opieraja. 
Ale gdy się Londyński radykalista zajmuje kwe- 
styjami zagranicznemi, wtedy zdaje się, że mu 
trochę na zdrowym rozumie zbywa. Skoro 
Londyński mieszczanin stanie się patryjotą na 
korzyść osób i miejsc, które sa za morzem, 
wtedy pożycza sobie zapału od gadatliwych bo- 
haterów mniejszych teatralnych widowni, Wte- 
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dy nie gada o niczem, jak tylko o wolności i 
chełpi się nią. Wtedy staje się romantycznym, 
przesaduym, a przeto śmiesznym. Rozprawia 
o rzeczach, których całkiem nierozumić. Ro- 
zumuje (jeźli tak nazwać można) na wiatr o 
najniedorzeczniejszych pomyłkach. Sadzi o 
wypadkach w Krakowie podług swego do- 
świadczenia w Cheapside. Niczważa bynaj- 
mnićj na to, że między zwyczajami obcych 
krajów A zwyczajami mieszkańców w Fleet- 
street niejaka różnica zachodzi. A tak sympa- 
tyje jego otrzymują fałszywy kierunek, mar- 
naje się politowanie, i kiedy on mniema wal- 
czyć za wolność i narodowość, staje rzeczywiście 
w obronie spisków, mordów, pożogi wszelkich 
okropności rewolucyjnćj anarchii.« 
"Zgromadzenie ostatnićj środy w Holborn 
względnie do tego, co w napisie nazwano rza- 
Jeciem Iuwakowa,ś nie stanowi zaduego wyjat- 
e z tych uwag, owoż przewodniczący dr. 
Bowring, członek parlamentu, byłby lepićj 
zrobił, gdyby w takowem kuglarstwienie stawał 
był na czele. Zgromadzenie to, jak się zdaje, 
składało się z kiłku set osób, które swoją sym- 
patyję dla obcych zwyczajów okazywały tylko 
brudem swojćj bielizny. To, co przy tćj oko- 
liczności mówiono, świadczyło zaiste więcćj o 
zapale niż o wiadomości. Dr. Bowring pra- 
wit wielkie niedorzeczności. Dyplomatycy na- 
rzekali niedawno przeciw zajęciu małego o- 
kręgu Krakowa, jako przeciw naruszeniu 
Wićdeńskich traktatów; na tóm zasadzaja sie 
przedstawienia Franeyi i Anglii. Atoli dokto- 
rowi Bowring podobało się powiedzieć, Że 
On nieuznał nigdy tych traktatów za prawo 
Europy. Prawda, że mało na tem zależy, gdyż 
europejscy monachowie uznali te traktaty za 
prawo Europy; ale pomieniony doktor przy- 
tacza w bardzo nierozsadny sposób swe powo- 
dy, dla których nieuznaje Wićdeńskich trakta- 
tów. Radzimy mu wstrzymać się na przyszłość 
od wyliczania powodów swoich mniemań ; da- 
leko roztropnićj będzie nieczynić tego. Doktor 
mówi, że on nigdy nie uznał tego za prawdę, aby 
losy ludzi ad tych zawisły, którzy nimi rzadza. 
Zapewne doktor nieezytał dziejów, gdyż nie 
Przypuszeza tego, czego ono na kazdej karcie- 
uczą. Byli dobrzy i źli władcy; ale o ile los 
udzi zawisł od rzadu państwa, zależał on naj- 
częścićj od urządzeń jakowego panującego sy- 
stemu. Nie nie jest podług doświadczenia 
mniéj znanem, jak instytucyje państwa na ko- 
rzyść wolności; jakoż zdaje się, iZ to doświad- 
czenie nauczyło, że urządzenia państwa, aby 
dobroczynnemi były, raczćj na ograniczenie 
niź na wolność skierowanemi być powinny. 


Ale w powyższym wypadku niepotrzebujemy 
dokładnićj roztrząsać téj kwestyi,ć 

„Patryjotyczny doktor utrzymuje, Ze Wićdeń- 
skie traktaty zawarli despoci w interesie de- 
spotyzmu, i dlatego je despoci w tym: samym 
interesie despotyzmu znowu złamali. Pan dok- 
tor zapędził się za daleko w swćjgwałtowności. 
Foz zapomniał, że Wielka Brytanija na Wie- 
deńskim kongresie główna rolę odgrywała, f 
Ze przedsięwzięte w Wićdniu urządzenia były 
rezultatami upadku tego panowania, które N a- 
poleon nad Europa wykenywał, a o którem 
uczony doktor nie zaprzeezy, że despotyzmem 
było. Właśnie Napoleon nie bardzo był su- 
mienny, gdy szło o wytępienie wymagań na- 
rodowych. On był tak skorym, jak kto -olwiek- 
badi, do zajmowania wojskiem i pochłaniania 
wolnych miast i ich okręgów. Czy może kto 
sądzi, Ze gdyby nie sprzymierzeni w Wiedniu 
lecz Napoleon w Petersburgu wydał był 
w roku 1845 dla Europy rozporządzenia , 
Europa byłaby uzyskała więcćj wolności, a 
Polska byłaby miała przyczynę radowania się ? 
My jesteśmy tego zdania, że nikt oprócz Fran- 
cyi nie jest tak nierozsadnym, aby w to wie- 
rzył. Czemużte z taka zawziętościa miolajx 
potwarz na Wićdeńskie traktaty ?« 

»Doktor mówi: »Gdy Żaden inny członek iz- 
by nizszej nie zechce wystąpić dla przedło- 
»żenia polskićj kwestyi w jéj prawdziwćj po- 
»staci, tedy on sam wystąpi i zapyta, nie o to, 
vczy Wićdeńskie traktaty są naruszone, lecz, 
czy teraźniejszy stan Polski da się pogodzić 
»z polityką, z pokojem Europy i z powszech- 
enemi prawami ludzkości 24 

eWyśmienicie, owoż tu widzimy kolosalne 
głupstwo, gdy taki człowiek, jakim jest pomie- 
niony doktor, w zagraniczne sprawy się mie- 
sza. (Cóż europejskim traktatom na tem za- 
leży, czy angielska izba niższa sądzi, że te trak- 
taty dadzą hub niedadzą się pogodzić z powszech- 
nomi prawami ludzkości? Jeżeli Anglija ma 
prawo uskarzać się, Że zawarty z nią traktat 
naruszono, tedy jest to coś; ale przytaczać 
angielskie ideje o prawach łudzkości jako 
powody przeciw politycznym urządzoniom sta- 
łego ladu, — prosimy uczonego do"tora o po- 
zwolenie zapewnienia go — 20 to jest wiel-- 
kiem głupstwem, 

W dalszy dowód swćj rozumowości uczo- 
ny ten doktor, prezydent zgromadzenia, które 
zwołano dla okazania angielskiego oburzenia 
z powodu zajęcia Krakowa, Życzy temuż 
zgromadzeniu istotnie szczęścia, z powodu, 
że raków jako niepodległa rzeczpospolita 
jaź nie istniejet Mówi on do swych przyja- 
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ciöl, że przedlozona im kwestyja ściąga się do 
dwudziesta milijonów Polaków; ale jeżeli tu 
zachodzi ten przypadek, tedy całe to zgromadze- 
nie niesłusznie było nazwane, i mogło sie -bye 
ło odbyć w jakirakelwiek innym .dniu, podczas 
ostatnich lat piętnastu, niź na dniu 46. gru- 
dnia 4846.4 

»Ale to niebyło zamiarem. Doktor obszedł- 
szy się z Krakowem z wielką pogarda ji ura- 
dowawszy się istotnie tem, że takowy imien- 
na, polityczną niepodległość utracił, odzywa się 
nagle z pochwalnym pieniem o tych przymio- 
tach, przez które Kraków niegdyś w świecie 
słynął. Gdyby pomieniony doktor był mówił 
po włosku — co dla tak odznaczającego sie.lin- 
gwisty byłoby nietrudna rzecza —i gdyby sam 
sobie byl akompaniował na fortepianie ‚lub na 
polskićj gitarze, tedy sentymentalnemi fraze- 
sami nad losem bićdnego miasta Krakowa i 
jego mieszkańców, byłby utworzył areydzielo 
improwizacyi.ś pa” a. 

»Jednakże niepowinien zapominać, 20 ziom- 
kowie jego niemniejszą czują litość nad losem 
swych spólbliźnich jak on, ale przytem nie- 
chca się zaprzeć zdrowego rozumu. Jezeli 
doktor może udowodnić, Ze coś takiego uczy- 
niono, na co Anglia ma prawo uskarzad się, i 
następnie jeżeli może udowodnić, Że te pięć- 
dziesiat tysięcy „(nie 200,000) mieszkańców mia- 
sta lrakowa, nieszeęśliwszemi będa pod austry- 
jackiem panowaniem, niź gdy były członkami 
mało znaczącego wolnego państwa, wtedy może 
„mieć prawo do znalezienia przychylnych słu- 
chaczy. Ale jakaż wartość ma napuszona gada- 
nina, która do żadnego praktycznego skutku 
nieprowadzi? Zamiast wbijać Polakom w gło- 
wę, że głupstwa i zbrodnie innych „ 8 przy- 
czyng nieszczęśliwego ich położenia, byłoby 
nierównie lepićj, bo zgodnićj z rozumem 
prawdą, powiedzieć im, że własne głupstwa 
„wlasne zbrodkie uczyniły ich tem, czem sa, 
„dały innym narodom panowanie nad nimi. Nie- 
masz watpliwości, że w polskim charakterze 
spoczywają piękne przymioty, ale teź niemasz 
także watpliwości, że Polacy są najlekkomyśl- 
niejszym, najnieugięlszym i najokrutniejszym 
Judem. Oni są okrutni dla swego własnego 
kraju i dla swych własnych rodzin. Oni rzu- 
«ają sie ciagle w szalone przedsięwzięcia, lubo 
sa przekonani, 2e wiele rozlewu krwi i nędzę 
sprowadza, ilubo najmniejszćj nadziei pomyśl- 
nego skutku nie mają. A potem żądają, aby 
śch jako romantycznych bohaterów wielbiono, 
gdy właśnie zasługują, aby ich zaich głupstwa 
skarcono,“ 

„Mila nie może gorliwićj jak my uwielbiać 
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bohatórskićj wytrwałości odważnych mężów 
w walce za swoje prawa i swoję niepodległość, 
jako naród; aleź do prawdziwego bohaterstwa 
należy, aby ta wytrwałość -była także rozumna. 
Nie mamy Żadnćj sympatyi dla teatralnego i 
melodramatyeznego patryjotyzmu. Zaszezytnie 
jest umrzéd za swą ojczyznę, ale zmarnować 
swe Życie w szalonćj insurekcyi, bynajmnićj 
nie jest zaszczytnie ; włóczyć się po Kuropie i 
narzekać na uciemiężenie, a knować spiski, rano 
mówić o rozpaczy a w wieczór tańczyć po szalo- 
nemu za sprawę wolności, nie jest nietylko za- 
szezyinie ale nawet -obraza dla zdrowego ludz- 
kiego rozumu, i nie zasługuje, aby który 
z rozsądnych Anglików takowemu postępowaniu 
„wsparcia. udzielał. « 
Krancyja. 

Z Paryża dnia 25. grudnia 1846. Dnia 
34. stycznia 4847 będa izby otworzone, pod- 
„czas gdy angielski parlament na dzień 10..stycz- 
nia jest zwołany. Pomimo tćj różnicy ośmiu 
dni, zdaje się, Że rozprawa nad zajmującemi 
w:obu krajach publiczna uwagę politycznemi 
kwestyjami, do jest nad nowym stosunkiem, 
jaki teraz po ozenieniu się księcia Montpen- 
sier zaszedł między gabinetami St. James a Pa- 
ryża, odbędzie się przed oboma parlamentami 
podczas rozpraw nad adresem prawie o jednym 
czasie, azatćm i ogłoszenie dokumentów, które 
z lalk powszechnóm natężeniem sg oczekiwane. 
Postępowanie francuzkich izb, szczególnićj de- 
putowanych, jest jak wiadomo z daleko więcćj 
utrudniającemi formalnościami połączone , niz 
postępowanie obu izb angielskiego parlamentu, 
a przeto jeżeli te takźe o ośm dni późnićj przy- 
stepuja do dzieła, niż iżby franeuzkie, więc 
jest wszelkie prawdopodebieństwo, że się w An- 
glii prędzćj niz tu uporaja z adresem. Co do 
stanowiska francuzkiego ministeryjum naprze- 
ciw izbom, tedy sądzą, Że takowe jest zupel- 
nie zabezpieczene. 

Moniteur zawiera królewskie rozporządzenia, 
któremi ministrowi spraw wewnętrznych otwo- 
rzono kredyt na 1,200,000 franków., dla dal- 
szego pośredniego wspierania osób zubożałych 
przez drożyznę w rozmaitych okolicach, równie 
jak i kredyt na cztóry milijony franków, które 
mają być rozpożyczone gminom dla.zatrudnie- 
mia pracujacych klas przy poźytecznych robo- 
tach publicznych. 

— Dnia 20. b. m. odjechało kilku nale- 
Zacych do ministeryjum wojny «sztabowych ofi- 
cerów do Algieryi, jak słychać z poleceniem 
układania się z Abd-el-Kaderem o po- 
kój. Dodaja przytem, źe Alexander Du- 
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mas, który odbywa podróż po francuzkićj 
Afryce, napisał do emira prosząc go o zjecha- 
nie się z nim, i teraz jest już zapewne w obo- 
zie Abd-el-Kadera. 


Bärölesiwo Polskie. 


W wykonaniu najwyższego ukazu z dnia 7go 
czerwca 1846, Rada administracyjna Królestwa 
Polskiego , po rozwaZeniu natury i tytułów pra- 
wnych, tak dermoch jako i najmów przymuszo- 
nych, w debrach prywatnych tak miejskich jak 
i wiejskich istnicjacych , — zważywszy, że rol- 
nicy W pomicnionych dobrach prócz pańszczy- 
zny i innych robót gospodarskich udetermino- 
wanych, wykonywują nadto inne nadzwyczajne 
roboty do liczby darmoch należące, ani co do 
ilości roboty, ani przez wymiar przedmiotu, 
ant przez liczbę dni nicoznaczonc, — Ze po- 
mienione powinności , jako nieoparte na umo- 
Sn; któraby objeła wszystkie warunki do jćj 
ważności konieczne, tém samém prawnej za- 
sady są pozbawione, — Ze w niektórych do- 
brach odbywają się dotad przez włościan tytu- 
łem darmoch takie powinności, hktóre ustawą 
z roku 1807 zostały uchylone , — wydała roz- 
porządzonie, w moc którego, z liczby darmoch 
istnicjacych pod rozmaiiemi nazwami w do- 
brach prywatnych tak miejskich jak wiejskich, 
zmiesionemi zostają te, które ani co do liczby dni, 
ani co do wymiaru irodzaju roboty nie sa stale 
oznaczone , niemnićj te, które sa osobistą Po- 
sługa dla właściciela, lub Zadanem dostarcza- 
niem różnych produktów za stałą opłata. Tym 
sposobem uchylonych zostaje 124 tytułów dar- 
moch *), atoli z tćj liczby 107 robót mogą być 
jak dotąd wykonywanemi, lecz nie inaczćj jak 
z zamienieniem na dnie pańszczyzny stałej, 
wedle zasad przez Radę administracyjną Kró- 
lestwa w tćj mierze wskazanych. Także i wszelki 
najem przymuszony do odbywania podróży, na 
dni lub na wymiar odbywanćj, czy to za stałą 
opłata pieniężną, czy też za wynagrodzenie žy- 
wnością, trunkami lub innemi przedmiotami, 
zostaje zniesiony, i odtąd wynajmowanie robot- 
ników miejskich i wiejskich nie będzie mogło 
mieć miejsca, jak tylko za poprzednia dobro- 
wolną umowa względem czasu, rodzaju roboty, 
jej ilości i sposobu wynagrodzenia. — Pełnienie 
powinności tém rozporządzeniem Rady admini- 
stracyjnćj uchylonych, ustać ma w dobrach pry- 
watnych w zarządzie samych właścicieli beda- 
cych, od dnia 1. stycznia |1847 roku; w do- 
— — BE 

„) Wszystkie te tytuły darmoch wyliczone są w tém 


postanowieniu Rady administracyjnej, w Gaze- 
tach Warszawskich umieszezunen. 
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brach zaś, które na mocy zawartych w formie 
urzędowćj przed dniem 4. stycznia r. 1846 kon- 
traktów są wydzierZawione, od daty expiracyi 
tychze kontraktów. 


INXX. 


Weszliśmy juź tedy w Rok Nowy, pełni na- 
dziei, a więcćj jeszcze ciekawości, co też on 
dla nas w łonie swojóm kryje. Zaginęla już 
niestety umiejętność horoskopowa, którćj chęt- 
niebyśmy się poradzili ; a wziawszy na uwagę 
wszystkie stosunki planetarne i kalendarzowe, 
nie przepomniawszy przytóm , że Rok Nowy 
w piątek się zaczął, złożylibyśmy horoskop nie- 
zawodny. Lecz w braku t&j umiejętności wie- 
ków ciemnych, Życzyć tylko możemy sobie na- 
wzajem, by rok zaczęty był DE od prze- 
szłego i wielu innych poprzedników swoich. 
Nie biorae się tedy do dalszych przepowiedni, 
zatrzymamy się przy karnawale, którego żywot 
niezbyt długi w tym roku, wcźmiemy za przed- 
miot do wróżenia. Owóż ze wszelkich wieści, 
posłuchów i z całćj dyjagnozy, która sumieńnie 
dochodziliśmy, mamy przekonanie, że jestte 
(by się lćkarskiego tzymać wyrażenia) suhjec- 
tum chorowite, błade i chude, niepewnego cha- 
rakteru, flegmatyczne raczćj niżeli sangwi- 
niczne, a zatém skłonne bardzićj do melan- 
cholii niż do wesołości. Wiele teź po nim nie 
spodziewajcie się miłośnicy i miłośniczki lekko- 
nogićj Terpsychory. A naprzód o balach pry- 
watnych panuje dotad głuche i poważne milcze- 
nie. Co zaś do balów publicznych, kłóją się 
tu i owdzie rozmaite choć nieliczne projekta, 
2 których donosimy tyle, ileśmy na pewno do- 
wiedzićć się mogli. I tak : towarzystwo kasy- 
nowe wystapi w tym karnawale znowu z dwoma 
bałami, z których jeden odbędzie się dnia 13go 
b. m., a drugi dnia 10go lutego w sali towa- 
rzystwa muzycznego. Dnia 19go b. m. będzie 
bal na dochód towarzystwa muzycznego , któ- 
rego urządzenie, miarkujac po osobie, która 
się tém zajmuje, będzie zapewne w dobrym 
guście. Zdaje sie, Ze i towarzystwo tutejszych 
strzelców miejskich nie zaniccha swoich zwy- 
kłych balów ; wiemy bowiem , Ze sale na strzel- 
nicy zostały ładnie odmalewane i świćżo przy- 
strojove. Redut ma być czićry. — O reszcie 
zabaw publieznych karnawałowych wiemy tylko, 
że po większćj części maja być poświęcone na 
cele pożyteczne , co jest rzeczą równie chwa- 
lebna jak naturalna, w roku tak wielkićj dro- 
żyzny, i przy takićj liczbie ludzi ubogich i nie- 
dostatek cierpiących. Między temi zabawami 
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etniejszy ma być bal, który protektoro- 
wie zakładów ochrony małych dzieci na dochód 
tychże zakładów wyprawić zamyslaja. Zabawa 
ta z tańcami ma się odbyć w sali towarzystwa 
muzycznego : 24 par w kostiumach ma tań- 
czyć kadryle francnzkie, a w godzinach od- 
poczynku odbędzie się rodzaj koncertu ze śpie- 
wom i deklamacyją. — Mimo małćj liczby spo- 
dziewanych zabaw zapustuych, literatura kar- 
nawałowa , czyli literatura dla nóg, jest dość 
obszerna; dotąd już bowiem następujących no- 
wych tańców dostać można w tutejszych księ- 
garniach: Vive la Galicie (Polonaise, Mazures, 
Quadrille i Polka) przez p. Danek; Pleurs 
d'hiver (Polonaise, Mazures i Polka) przez p. 
Turowicza; — Pożegnanie (dwa Mazury i 
Polka) p. Krasnopolskiego;— Do rodzin- 
nych gór (trzy Mazury) przez p. Sławiń- 
skiego: wydania pana Milikowskiego. 


najświ 


Cztóry Mazury przez p. Pro haskę: wyda- 
nia p. Jelenia. Nareszcie: Cztery Mazury 


przez p. Low ickiego; Dwa Mazury przez 

. Stanisława Warzeszkiewicza, — i La 
rose (Polka) przez p. Barsc h a: wydania pana 
Niemirow'skiego. Prócz tego sa już na 
wydaniu z druku: Tańce paua Gnatkow- 


skiego. 
— . — —— ſ—— 
WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE, 


CZ korespondencyt prywalne).) 


Z Jarostawia, dnia 31. grudnia 1846. Targ 
na zboże i wiktuały dotad jeszcze Żywo u nas 
idzie, fatoli ceny nie są już pędzone w górę, 
a raczćj od niejakiego czasu ważą się na równi; 
wszelako czy ku wiośnie szala przeważy na 
stronę drożyzny, czy též na stronę taniości, 
czas dopiero okaże. W tćj jednak chwili to jest 
pewna, 20 ceny są jeszcze bardzo wysokie, 
a nawet za nadto, ałbowiem po dworach sa 
icszcze znaczne zasoby zboża niemłóconego, 
i chyba tylko chybieniu ziemniaków przypisać 
trzeba niezwyczajne wyteZenie cen zboża. Dziś 

łaca unas za korzec pszenicy (równie ozimćj 
jak jarćj) 6 zr., żyta 6 zr. 6 kr., jęczmienia 
4 zr. 15 kr. do 4 zr. 30 kr., hreczki 3 zr. 30 
Kr. do 4 zr. według jakości „ owsa 2 zr.i'm. k. 
Za korzec krup hreczauych 7 zr. 30 kr. do 8 zr. 
m.k. Za cetnar (wiódeńskićj wagi) maki pszen- 
nćj 5 zr. 30 kr., maki Żytnej 4 zr.30 kr. m. k, 


Wywóz mąki pszennćj i Żytnćj nie zmniejszył 
się jeszcze, osobliwie do Bochni, Białćj i Kra- 
kowa, gdzie konsumeyja dotąd jest nadzwy- 
czajną. — W innych 1 Krach nie masz pra- 
wie zaduego ruchu: koniczyna całkiem wtym 
roku zaniedbana: korzec jej stoi na 16 zr. 
m.k., atoli kupca nie ma. Cena ollowitéj ezę- 
stym ulegała zmianom ; teraz stoi garniec 30- 
stopniowćj okowitćj na 1 zr. 15 kr. m. k. — 
Korzec zdrowych ziemniaków dostać można za 
2 zr. 6 kr. m. k. 


Z Ołomuńca. Targ na woły dnia 30. gru 
dnia 1846. Na ten targ przypedzono z Gali- 
cyi 316 wołów średnićj jakości, w samych ma- 
łych partyjach. Rozkupiono wszystko, prócz 
małćj liczby wołów Szczepana Sawczuka, 
który tu zwykle 5 do 6 tygoduf bawi, zanim 
swoje woły sprzeda. Z pomiędzy sprzedanych 
tu wołów wybrano 30 najlepszych i wysłano 
do Wićdnia, ktörato stolica ma jeszcze zna- 
czne zapasy. Cetnar woła w Wićdniu płaca po 
40 zr. w. w., a urzędowa taxa funta wołowin 
w tćj stolicy, postanowiona została na świeć 
r. p. na 9 kr. m. k. — Na nasz przyszły targ 
spodziewamy się do 500 wołów. 


e 
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Temperatura i stan atmosfery 
grudnia r. 1846 we Lwowie, 


(Term. Reaumura.) 


Według dostrzezeh meteorologi i 
w grudniu r. 1846 robionych, ee 00 85 gr a 
tury powietrza i stanu atmosfery następujące epd s 
Najcieplejszym był dzień 121y grudnia , i 
średnia bowiem temperatura tegoż dnia była . + 49,53. 
nin 1. pa dzień 3iszy grudnia, 

dnia bowiem temperatura tegoż dni —110,05. 
Najwyższy stan termometru bił ng a, "Ef. 
Najniższy je ” „ „ 2080 —130,6. 
Przeto całkowita zmiana temperatury była 029,9. 
A największa zmiana w 24 godzinach d 5go 11° 8, 

rednia temperatura pojedyńczych dekad była: . 
szej dekady t. J. od 1. do 10. grudnia . . + 0971 
Zgićj * » 11. „ 20. , = 40,07. 
. „ „ Ren 
Całego miesiąca . . . . E 82 29,53 
kiórato temperatura jes Te 
grudnia (z 32 lat = 000g) nida o en at 

z 3 sz „31. 

55 ik e oz. był w tym mies. : południowo-wschodni. 
pogodnych nie było; na pół pogodnych 23, 
pochmurnych 8, dćszczu 6, Sulegu 10, mgły 4. á 


Van Roy. 
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Redaktor J. N. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Krattera. 


(Drukiem Piotra Pillera we Lwowie.) 


(Dodatek nadzto.] 


Dodatek nadzwyczajny do Nrn. 2. Gazety Lwowskiej. 
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DONIESIENIA LITERACKIE, MUZYKALNE I ARTYSTYCZNE. 


W księgarniach 


WSRIEGO, 


we 
LWOWIE, STANISŁAWOWIE I TARNOWIE 
dostać można: 
( Cena w monecie konwencyjnćj.) 
— — 


Jpeende's 


Vakerluͤndiſcher Pilger, 


Geschäfts- und Unterhaltungsbuch 
für alle Provinzen des öſterreichiſchen Kaiſerſtaated 


für das Jahr 


1847. 


36. Jahrgang, 


54 Bogen Text, mit vielen Abbildungen, gebunden und geſtempelt 2 fl. 12 kr. E. M. 


Bei einem Volks⸗ und Jahrbuche, das ſeit 36 Jahren erſcheint und bei Jung und Alt 
gekannt ift, bedarf es keiner nähern Auseinanderſetzung über Richtung und Streben. Das vaterlän⸗ 
diſche Publikum weiß, daß der Pilger den ſchönen Beruf, gemeinnuͤtzig und allgemein verſtändlich zu 
fein, raſtlos zu erfüllen, und daß er befonders Achtung und Liebe für das Vaterländiſche, für Natur, 
Wiſſenſchaft und Kunſt zu erwecken und feſtzuhalten trachtet. Der Pilger hat das Gluck, daß ihm 
eine gaſtliche Herberge an vielen taufend Orten, in Städten und Dörfern, in Palaͤſten und in Huͤt⸗ 
ten offen ſteht und daß er als ein wohlbekannter, freundlicher, belehrender und erheiternder Haus⸗ 
und Familienfreund begrüßt wird. Auch dießmal wurde er bereits erwartet, und gewiß wird er auf 
ſeiner 36 Pilgerfahrk mit herzlichem Willkommen empfangen werden, denn er bringt, wie das reiche 
Inhalts⸗Verzeichniß zeigt, eine reiche Spende, viel des Nutzbringenden und Erfreuenden. 
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Der Wiener Zuſchauer. 
Zeitſchrift für Gebildete. 
Herausgeber und Redacteur: J. S. Ebersberg. 
Wöchentlich vier Nummern. Vierteljaͤhriges Abonnement 1 fl. 15 kr. C. M. 


Der »Zuſchauer« ſucht jene Lefer, deren] nent den »Zuſchauer« an den vier Erſcheinungs⸗ 
Verhältniſſe die Durchſicht einer Maffe von Tages: tagen (oder doch mindeſtens zweym ahl in der 
ſchriften nicht geſtatten, auf dem Niveau ihrer Zeit] Woche) ohne weitere Zuzahlung irgend einer Porto⸗ 
zu erhalten; er will fie kurz, aber gründlich mit oder Briefträgergebühr, alfo ganz franeo, une 
Allem bekannt machen, was die unermüdlichen ter feiner gedruckten Adreſſe in feine Woh⸗ 
Schwingen der Zeit in dem Gebiethe der Kunſt, nung pünctlichſt zugeſtellt, und befände (dy diefe 
der fdhónen Wiſſenſchaft, des Lebens, der Geſchichte auch auf dem äußerſten Puncte der Monarchie. 
bringen. Er fol eine wohlfeile, ſelbſt dem Aer⸗ Die Bequemlichkeit einer folden Bezugsweiſe ſtellt 
meren zugängliche Zeitſchrift bilden; er fol eine] ſich wohl von ſelbſt in die Augen. 
practifche Richtung, beſonnene Haltung und vor Gegen die Leiſtung dieſes, im Verhältniſſe ge- 
Allem tüchtigen Gehalt zu erſtreben ſuchen, auf ringfuͤgigen Betrages erhält der Abonnent auch 
daß er ſich über das Intereſſe des Augenblicks er⸗ in der entfernteſten Provinz⸗Station 208 Nummern 
heben und eine längere Dauer gewinnen koͤnne, als feiner Zeitſchrift gleich nach ihrem Erſcheinen ein 
ſie manchem Tagesblatte wird, das an einem Mor⸗ganzes langes Jahr hindurch koſtenfrey 
gen erſchienen, am andern vergeſſen iſt. poſtämtlich zugeſtellt, die ihn oon allen Ereigniſſen 

Der »Wiener Zuſchauer,« welcher wochen⸗ in der Welt, von allen neuen Erſcheinungen auf 
tlich viermahl (am Montag, Mittwoch, Frey⸗ dem Gebiethe der Kunſt, der Literatur, des The⸗ 
tag und Samſtag) erſcheint, jede Nummer 8 Sei⸗ aters ıc., inj Kenutniß fegt und mit dem geſelligen 
ten ftarf (208 Nummern im Jahre, koſtet in Den Ë und wiſſenſchaftlichen Leben der Reſidenz in enger 
oben genannten Buchhandlungen viertel jährig] Verbindung halt! 

1 fl. 15 kr.; halbjährig 2 fl. 30 kr.; gang: Um ſich jedoch vor jedem Preisaufſchlage zu 
jährig 5 fl. C. M. bewahren, empfehlen wir den Theilnehmern drin⸗ 

Wird der »Zuſchauer« durch die k. k. Poſtſ gend, das halbjährige Abonnement von 3 fl. 
bezogen — eine Bezugsweiſe, die wir entferuten 30 kr., oder das ganzjährige von 7 fl. C. M. 
Theilnehmern ſehr empfehlen — it dem obigen z entweder unmittelbar an die loͤbl k. k. Oberſte 
Preiſe die halbjährige Expeditions⸗ und Hofpoſtamts⸗Zeitungs⸗ Expedition zu 
Adreſſengebühr von 1 fl. C. M. beyzufügen.[ Wien, oder an das Comptoir des Zus 
Er koſtet daher durch die k. k. Poft hialb jäh⸗ſchauers (Wien, Dorotheergaſſe Nr. 1111), 
rig 3 fl. 30 fr., ganzjährig 7 fl. C. M. welches die dießfällige Vermittlung bereitwillig 
Gegen Erlag dieſes Betrages bekommt der Abon- übernimmt, in ſrankirten Briefen einzuſenden. 

Das Comptoir des „Wiener Zuſchauers“ Wien, Dorotheergaſſe Nr. 1111. 


Populär - praftifche 


deutſche Sprachlehre und Rechtfchreibung, 


gründliche, leitfaßliche Anleitung zum Selbſtunterricht, um richtig zu fprechen und zu ſchreiben. 
Rach den beſten Quellen gemeinfaßlich bearbeitet von Hos. Alois Ditscheiner. 
Gr. 8 broſch. 1 fl. C. M. 

Der Elegante ſchreibt hierüber: Dieſes Buch iſt eins von den wenigen, welche durch ihren Inhalt 
geben, was ſie auf dem Titelblatte verſprechen, es iſt auch eines von den noch wenigeren, welche in der 
That einem tiefgefühlten Bedürfniſſe abhelfen und zwar auf eine fo wuͤrdige, als einfache, klare, anſchauli— 
che Weiſe. Es iſt jedem Hauſe unbedingt zu empfehlen. Verlags- Magazin in P. 


